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Poznań 13 lutego. Prowadzim dalój wyciągi na
je stenograficznych sprawozdań o rozprawach nad adre-

1 w pruskiój izbie poselskiśj. 
fa porządku dziennym posiedzenia z d. 8 lutego jest 
r ciąg dyskusyi nad poprawką p. Żółtowskiego. Pier- 
głos otrzymuje poseł gnieźnieński!;, dr. Libelt i w te

tu"Jtmawia słowa:
^Panowie! Szanowny mówca, który wczoraj ostatni z 
miejsca mówił, przedsięwziął sobie bronić system rzą- 

1Z1 względem Polaków w W. Ks. Poznańskióm dokony- 
twierdząc, że jest nie tylko na prawie oparty, i kró- 

przyrzeczeniom odpowiedni, ale nawet po nad przy- 
;enia sięgający; i tym to sposobem zbijał poprawkę 

Hslez nas postawioną. Innego stanowiska nie mógł zajmo- 
satLurzędnik, tak wysoką posadę w administracyi W. Księ- 

izajmujący; aniśmy się tóż czego innego po nim spo- 
; iać mogli. Atoli szanowny mówca przytaczał nam tu 
Sooistwo szczegółów, których nie podobna mi z kolei zbi- 
-H/i, i prostować, boby mnie to od głównego przedmiotu za 

io odwiodło, a panów znużyło, niektóre tylko punkta 
ta] (zachowuję. Jedna przedewszystkióm rzecz uderza w 

i9yriie szanownego posła. Wypowiedziawszy nam otwarcie 
4-1 je przekonanie, że rząd musiałby być chyba ślepym, 
49~'by pozwolił na czwarte polskie gimnazyum,”o które się 
’¿’imamy, że tenże rząd, gdyby był poszedł za systemem 
lutj li i podobnie u siebie traktował Polaków, jużby dziś 
, nujiego nie było polskiego posiedziciela ziemi i mieliby ś- 
f*«jhpokój w kraju,“ — wypowiedziawszy nam takie i inne 
‘ “pbne rzeczy w tym sensie, zakończył mowę swoję do 
'to emnćj wzywając nas zgody, i bratnią ku temu podając 
miej; W kilku słowach pozwalam sobie zestawić, co na to 

; ’»ido powiedzenia.
2., ",(Ciągle i zawsze panowie nam wskazujecie, jaki to 
j.-siet dzisiejszej kultury tój części kraju polskiego, a jaki 

podczas okupacyi. Atoli zapominacie, że przed rokiem
. 9(i, wieloletnia wojna i nieustanne przechody wojsk, pu- 
jłtyi^y i wyludniały ten kraj, a że potćm czterdziestoletni 
55-1 (pił pokój, i że my niepojmujemy, dla czegoby obok 
luty owoców cywilizacyi, prawa nasze narodowe ostać się

biały.
,‘pi, „Byłoby tóż już na czasie, aby raz zaprzestano utrzy- 
121 ać, czemu dziś już nikt nie wierzy, żs to tylko szla-

‘ polska nie kontenta z rządu, kraj niepokoi, że prze- 
e.^iie chłop polski z dzisiejszych stosunków zupełnie za- 
' 'olniony i szczęśliwym się czuje. Panowie aby was ina- 

przekonąć dość wskazać na wypadki wyborów naszej 
ię «nncyi. Że my tu na tych ławach zasiadamy, zawdzię- 

to jedynie głosom chłopów polskich; więc i oni
. 47'/,^ się czuć Polakami, skoro na Polaków głosują, aby 
"jęcia sejmie i za ich narodowemi prawami się upomnieli, 
^¡cdziano tu także, że starano się u nas lud wiejski po- 
rźep^> ^stawiając mu obraz Matkiój Boskiój, jako królo- 
i2 pl polskiej, i że księża na wiadomość o śmierci króla Je- 
lejimści, wzbraniali się dzwonić. Wszystko to nieprawda. 
7tł2i) ito historyczny, że w połowie 17 wieku, podczas nis-

!®wój wojny z Gustawem Adolfem królem szwedzkim, 
2i’/,'Bały kraj przez nieprzyjaciela już był zajęty, nieszczę-

Bról Jan Kazimierz wtedy całe królestwo oddał pod
,¡ “5 Matki Najświętszćj, i że już od owego czasu lud 

mair • s'ę do Matki Boskiój sławiąc ją królową Polski. Po- 
100%!'!e uchyla się druga okoliczność. Jeżeli bywały przy- 

że ksiądz gdzie dzwonić się wzbraniał, to zapewne
—-i'0 nastąpiło powodu, że do tego powinien był mieć 
aSo, pienie od przełożonój swojójj władzy duchownój a 
-^Wlandrata.
- j »«le miejcie nas dalój, panowie, za tak nikczemnych, 
87’/i gwoli materyalnemu dobru, pozbywali się dóbr, które 
2 M nad wszystko drogie i święte; nie wymagajcie od nas, 
2 waazę przychylność i wasze względy okupywali 
, wyrzeczeniem się naszój narodowości i tego wszyst-
- i co się z nią wiąże. Jestto rzecz niepodobna, mieli- 
X ®8ainych helotów i renegatów za współobywateli.
87'/, '’Bzechodzę teraz do samego przedmiotu dyskusyi, to 
7ó!l110 8tawionój przez nas poprawki, a mianowicie do

Jćj części, która mówi o traktatach i zaręczeniach 
g*ch.
- wszystkich stron nam zarzucają, że się więcój do- 

Pojjia niżeli w dokumentach stoi. Nawet szanowny spra
wca, którego powaga tu najwięcój przeważa, był tego

,? zdania. Ja z mój strony bynajmmój mu nie zaprze-
2 (J^Petencyi do należnego zrozumienia myśli i sensu 
ii ij ’ ale że w zupełnej jest niewiadomości, jak
- uj 'v myśl traktatów wydane u nas się dokonywują. I
" właściwie domagamy? — Trzymam się prze-
5 °dezwy królewskiój i patentu okupacyjnego,
S ¡4 J*m _ przed sobą. Domagamy się więc równoupraw- 
861. Ou języków krajowych. Prawo, na jakióm się opie- 
9!1 1 prażone w tych królewskich słowach:
2 ćzn k wasz °k°k niemieckiego we wszystkich publi- 
" Bas Postępowaniach ma być używany,”
' 1 wyrazów starano się spaczyć słów-
■"• Chciano w nas wmówić, że skoro nasz ję- 

:fei yo używanym obok niemieckiego, toć tylko nie- 
6 uprawniony, a nasz język ma tylko pra-
bocznego, który wedle potrzeby może być 

ony. Panowie, czujecie to i wiecie lepiój odemnie

że słówko obok nie wyraża żadnego porządkowania wedle 
rangi, ale wyraża najzupełniejsze równozestawienie dwóch 
przedmiotów obok siebie postawionych. Ale pominąwszy i to, 
toć ta odezwa acz do mieszkańców W. Ks. Poznańskiego 
wystosowana, odzywa się do samych tylko Polaków. W ca
łym tym dokumencie nie ma ani jednój wzmianki o Niem
cach. Książę niemiecki odzywa się tylko do swoich podda
nych polskich, i robi im obietnice i przyrzeczenia. Mógłże 
był więc powiedzieć, że język niemiecki będzie obok wa
szego używany we wszystkich postępowaniach publicznych? 
Nie, tak się do Polaków odezwać nie mógł, dając im przy
rzeczenia, mógł tylko o polskim języku mówić jako o rów
nouprawnionym z niemieckim.

„Szanowny mówca, który przedemną mówił, przytaczał 
przypadki, że Polacy nie chcą ani kwitów podpisywać, ani 
szematów wypełniać, dla tego że w niemieckim języku 
ułożone, że nie chcą listów przyjmować, gdy po niemieckn 
adres napisany, tłómacząc się, że nierozumieją po niemie
cku. Nie przeczę, że w pewnych przypadkach takie tłóma- 
czenie nie wystarcza. Atoli z drugiój strony trudno znowu 
pojąć, dla czego rząd, upiera się przy tóm, aby formularze 
kwitów i tabeli w polskim języku nie wydawać i dla czego 
dając rozporządzenia polskie, pod adresem niemieckim je 
przesyła. Jak daleko władze w podobnym uporze się posu
wają, możnaby różne przytoczyć przypadki: np. gdy chło
pu polskiemu, nie znającemu wcale języka niemieckiego, 
każą sobie we wsi kogoś szukać, któryby mu rozporządze
nia niemieckie wytłómaczył. Mam tu przed sobą odpis są
dowego zalecenia, który, że krótki, pozwalam sobie odczy
tać. Rzecz o to chodzi, że adwokat wytoczył z wyraźnego 
polecenia swego mandatu, skargę w języku polskim, a sąd 
go zmusza do załączenia niemieckiego tłómaczenia, aby się 
postępowanie dalsze w tym języku odbywało. Dekretuje 
więc co następuje:

„Musi się pozostać przy rozporządzeniu naszóm 
z dnia 15 grudnia r. b. Pisemko radzcy sprawiedli
wości i adwokata Schoepke z dnia 3 listopada t. r. 
umiało należycie ocenić prawo z dnia 9 lutego 1817 
roku, a stąd i język polski dla tutejszój prowincji. 
Adwokaci tój prowincyi powinni przed innymi używać 
języka niemieckiego, albowiem od pruskich poddanych 
i w pruskiój monecie pobierają zapłatę. Fakt ten nie
zaprzeczony, powinien każdego adwokata naprowadzić 
na tór prawny, choćby polityczne jego wyznanie wia
ry, nadspodziewanie zupełnie pruskićm być nie miało.” 

„Tak pisze sąd powiatowy (wągrowiecki) do adwokata, 
obstającego przy tóm, aby sprawę w tym języku się toczyła 
w którym skarga podaną została. To są, panowie, nadużycia 
drugostronne, pochodzące stąd, że zasada równouprawnienia 
obu języków krajowych zwichniętą została. Postawiono na
tomiast zasadę, że kto z Polaków, w jaki bądź sposób, 
dał dowody, że po niemiecku rozumie, ten już tóm sa- 
mćm jest obowiązany tylko po niemiecku z władzami kore
spondować. Tój zasady już dla tego przyjąć nie możemy, 
że władze o tóm stanowić mają, czy kto po niemiecku ro
zumie, lub nie. Zostawcie ten sąd Polakowi samemu, aprę- 
dzójbyśmy się wtedy zgodzili. Od owój zasady, gdybyśmy 
ją przyjęli i wykonywali, krok tylko jeden do zupełnego 
wyrugowania języka polskiego ze wszystkich czynności 
urzędowych. Powiedzieć nam niezadługo mogą: ponieważ 
rząd przez szkoły i instytuta naukowe dostateczną, dał każ
demu porę przyswojenia sobie języka niemieckiego, przeto 
urzędowy język polski, jako niepotrzebny, znosi się. Czy- 
liżby i to było równouprawnienie w myśl słów królewskich
językowi naszemu zastrzeżone?

„Żądamy dalój, panowie nie zaprzeczając wcale, że je
steśmy poddanymi pruskimi, aby nas traktowano jako Po
laków. Mamy do tego prawo, oparte na przyrzeczeniu kró- 
lewskióm. W odezwie pomienionój stoi:

„I wy macie ojczyznę, a wraz z nią dowód mego 
uszanowania za miłość i przywiązanie do niój. Zosta- 
jecie wcieleni do monarchii mojój, niepotrzebując się 
zrzekać narodowości waszćj.”

„Tu nam znów takie, panowie, stawiacie rozróżnienie: 
wolno wam być, powiadacie nam, polskimi Prusakami, ale 
nie pruskimi Polakami. My czujemy całą wagę takiego roz
różnienia, bo wiemy, że pojęcie narodowości tylko przez 
jednostkę, czyli osobę się urzeczywistnia, jeżeli zaś to po
jęcie, jak w obecnym przypadku, sprowadzacie do samego 
tylko przymiotnika, znosicie tóm samóm całą rzeczywistość 
narodowości. I tak np. Izraelitę w Polsce urodzonego lub 
stamtąd pochodzącego, nazywacie żydem polskim, wszakże 
tym przymiotnikiem nie myślicie mu narzucać narodowości 
polskiój. Podobnie się ma z owóm rozróżnieniem, które cał
kiem tóż nie leżało w myśli odezwy królewskiój. Jaka to 
była myśl, najjaśniój się pokazuje z noty lorda Castle- 
reagh i odpowiedzi księcia Hardenberga. Pozwólcie mi, pa
nowie, że wam te krótkie ustępy przeczytam. Minister an
gielski pisze:

,,Doświadczenie nauczyło, że przez zatracenie zwy
czajów i obyczajów Polaków nie ustali się spokojuość i 
szczęście ludu. Napróżno kuszono się o to, aby nada
jąc Polakom instytucye obce ich zwyczajom i wyobra
żeniom, zmusić ich, by o dawnej swój niepodległości 
i o swoim języku zapomnieli. Doświadczenia, które 
w tój mierze ze zbyt wielką usilnością robiono, pokazały

się dostatecznie i kilkakrotnie beskutecznemi. Wywołały 
tylko nieukontentowanie i powstania. Gabinet angielski 
rości gorące życzenie, aby monarchowie, którym los na
rodu polskiego powierzonym został, zanim Wiedeń 
opuszczą, zobowiązali się nawzajem i względem siebie 
aby tę część narodu polskiego, która się dostała pod 
panowanie każdego z nich, traktowali jako Polaków 
(traiter comme Polonais), jakiekolwiek będą instytucye 
polityczne, które im nadać będą chcieli.”

„Odpowiedź księcia Hardenberga do posła angielskiego
opiewa:

„Podpisany zasięgnąwszy rozkazów swojego pana 
i króla co do załatwienia spraw polskich, notą Jego 
Ekscellencyi, mylorda Castlereagh, objętych, pośpiesza 
oświadczyć Waszćj Ekscellencyi, że zasady w niój 
rozwinięte względem trybu i sposobu zarządzania pro
wincyi polskich, oddanych pod panowanie różnych 
mocarstw, zupełnie się zgadzają z uczuciami Jego 
Królewskiój Mości.”

„Ponieważ odpowiedź ta nastąpiła dnia 13 stycznia 
1815. r. niepodobna, aby w trzy i pół miesiąca późniój, tj. 
15 maja tegoż roku, jaka zaszła zmiana w opinii. Że to 
nie nastąpiło, dowodzi jeszcze inna okoliczność. Albowiem 
w tym samym duchu ułożoną została rota przysięgi, jaką 
w ówczas poddńni W. Ks. Poznańskiego składali. Brzmi 
ona dosłownie:

„Uznaję Jego Królewską Mość, króla pruskiego, je
dynym prawowitym panem tego kraju, a część Polski, 
która na mocy kongresu wiedeńskiego do króla pru
skiego przypadła, za moję ojczyznę, którą przeciwko 
przemocy i przeciwko każdemu pod każdym warun
kiem we wszelkich stosunkach -krwią własną bronić 
jestem gotów.”

„Z tego przekonujecie się* panowie, że było wolą kró
la JMci Fryderyka Wilhelma III, aby Polakom utrzymać 
ich ojczyznę. On ich wcielił do monarchii swojój, ale im naro
dowość ich zapewnił.

„Żądamy dalój, panowie, nie jak wy powiadacie, daw
nych polskich rządów, i jakiegoś wyłącznego polonizmu, 
któremuby ludność niemiecką tego kraju oddać trzeba na 
ofiarę; nie, my żądamy równych praw, jakie Niemcy u nas 
posiadają, abyśmy się jako i oni z urzędnikami w ojczystćj 
mowie naszój porozumieć mogli; chcemy więc urzędników 
krajowców, a przynajmniój takich coby obadwa języki kra- 
jowe posiadali. Mamy i to w patencie królewskim za
ręczone:

„Każdy z was wedle zdolności ma mieć przystęp 
do publicznych urzędów W. Księstwa, jako tóż do 
wszystkich urzędów, zaszczytów, godności mojego 
państwa.

,,Mój wśród was urodzony namiestnik, będzie wśród 
was mieszkał. On będzie pośrednikiem waszych ży
czeń i potrzeb, jako tóż zamiarów mego rządu.

„Wasz współobywatel, mój prezes naczelny, uorga- 
nizuje Wielkie Księstwo wedle rozporządzeń prze- 
zemnie danych itd.”

„Było zatóm wtenczas wolą Najjaśniejszego Pana, aby pro- 
wincya ta głównie przez współobywateli swoich, jako urzę
dników, administrowana była. Tymczasem dziś wszystkie 
gałęzie administracyi i sądownictwa z małemi wyjątkami, 
nie będącemi w żadnym stosunku do obydwóch narodowo
ści, są przez urzędników obsadzone, nie znających języka 
polskiego, nieupodobniających zatóm, aby i to nam się do- 
sta»o, co nam p. minister spraw wewnętrznych dotrzymać 
obiecał, wedle rozumienia, jakie on onym dokumentom 
nadaje.

„Czytamy wreszcie w patencie okupacyjnym z d. 15 
maja 1815 r.

„Za to łączymy resztę ziem, do których z Prus 
Zachodnich teraźniejszy Kamieniecki i Wałecki powiat 
przyłączamy, w osobną prowincyą i takową pod na
zwą W. Księstwa Poznańskiego posiadać będziemy; 
przybieramy także tytuł W. Księcia Poznańskiego, 
jako tóż herb Księstwa do naszego herbu królew
skiego.“

„Panowie! Nie zaprzeczamy, abyśmy nie byli prowin
cyą państwa praskiego, jesteśmy nią wedle patentu okupa
cyjnego, ale obstawamy przy tóm, że prowincyą ta pod 
esobnemi warunkami politycznemi do monarchii pruskiój 
przyłączoną została, których to warunków niejako symbo
lem i wyrazem jest właśnie tytuł W. Ks. Poznańskiego. 
Z wielką boleścią postrzegamy, że tytuł ten z aktów urzę
dowych znika, że nawet w tój wysokiej Izbie, tylko z ust 
tych niewielu posłów jest słyszany, których do moich poli
tycznych przyjaciół policzam. Panowie, jeżeli z domu jakiego 
rządowego, napis rządowy wymazują, i albo inny napis 
kładą, albo żadnego, toć dają do zrozumienia każdemu, źe 
dom ten inne odebrał przeznaczenie, niżeli miał dawniój. 
To samo, zda mi się, rozumie się, skoro panowie znosicie 
tytuł W- Księstwa Poznańskiego. Odpowiadacie prawda 
nam na to; dziś mamy wszyscy jednę konstytucyą, więc 
przez nią zniesione wszystkie wyróżnienia narodowe, wszel
kie osobne krajowe tytuły, a więc i tytuł W. Ks. Poznań
skiego przez konstytucyą zniesiony.

„My, panowie, innego jesteśmy zdania, bo z odezwy
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krôlewskiéj wyczytujemy coś zupełnie waszemu twierdzeniu 
przeciwnego. Stoi tam bowiem:

„Będziecie mieli udział w konstytucyi, którą moim 
wiernym poddanym nadać zamierzam.“
„Król Jegomość zatém już nam wtenczas dał obietnicę,

że będziemy brali udział w konstytucyi państwa, a jednak 
równocześnie bez żadnego ogrodzenia zaręczył nam naro
dowość i obowiązał się posiadać tę prowincyą, pod tytułem 
W. Ks. Poznańskiego,

„To są panowie, żądania nasze, które w myśl odezwy krô
lewskiéj, nam się jako prawa należą, a których dopełnie
nia wyczekujemy.

„Pomijam traktaty wiedeńskie, tu już wielekroć przy
taczane, zapewniające nam osobny byt polityczny i instytu- 
cye narodowe. Położono tu głównie przycisk na wyrażenie 
artykułu I, że to od uznania każdego rządu w szczególno
ści zależy, że mianowicie użyty tam wyraz convenable, 
takiéj jest rozciągłości dowolnéj, iż może z tych traktato
wych obietnic nic nie pozostać. Wpada mi tu panowie, na myśl 
porównanie, które niedawno w jedném pisemku polityczném 
czytałem: Własność pewna ziemska przyłączoną została do 
własności sąsiada pod warunkiem, że on dotychczasowego 
jéj posiedziciela żywić i utrzymywać przyzwoicie obowiązał 
się, zachowując sobie naturalnie, że to jego uznaniu zosta. 
wioném być musi, w jaki sposób będzie go żywił i utrzy
mywał. Z razu idzie rzecz dobrze. Z czasem atoli uskąnia 
mu żywności, ukraca mu środki do przyzwoitego występo
wania, ogranicza w mieszkaniu, nareszcie odmawia mu na
leżnego tytułu. A gdy zubożony i zgłodniały dawny posie- 
dziciel użala się i na warunki układu odwołuje, odpowiada 
nowy nabywca: działam wedle mego uznania, które sobie 
układem zastrzegłem. ......

„Tak mi się widzi, panowie, że się ma i z krajami polskiemi 
w stosunku do mocarstw, którym przypadły, a które za
strzeżenie qu’il jugera utile et convenable de 
leur accorder, wbrew duchowi traktatów wyzyskiwują. 
Jeżeli i nam powiadają: dajemy wam przecie wszystko, co 
wam do utrzymania narodowości wedle naszego uznania po
trzeba, to dzieje się tu w tak małych już dozach, iż w po- 
Btępie gotowa nasza narodowość na suchoty skończyć.

„Krótkiemi tylko jeszcze słowy zwracam się do dru
giój części naszéj poprawki. Przyczepiam rzecz bezpośre
dnio do słów szanownego sprawozdawcy, który nam tu po
wiedział :

„Widocznie ruszyły się mocy narodowe, które przez 
dłuższy czas były spętane i teraz do wolności rwą 
się. Równocześnie pokazuje się, że okowy, w które 
je okuto, puszczać zaczynają i nie wypełniają juz 
swego przeznaczenia. Pod takiemi okolicznościami 
takie ztąd wyciągnąć się da następstwo; że ruchy te 
mogą być; wstrzymywane lub kierowane, ale że cał
kiem je przytłumić, będzie, trudno może uiepodobno. 
„Jeżeli to prawda, panowie, a mamy to mocne przeko

nanie, że jest prawda, natenczas prędzój czy później i pol
ska sprawa nie będzie mogła być pominiętą, bo ma i te 
same rozmiary, co włoska, i to samo mcralne i dziejowe 
uprawnienie. Polityka angielska zawsze jasno rzeczy wi
działa. Anglia w czasie układów wiedeńskich starała się, 
acz z tóm przejść nie zdołała, aby między trzema wielkiemi 
mocarstwami na Wschodzie, utrzymała się Polska, jeżeli nie 
jako wielkie mocarstwo, to przynajmniéj jako silne pań
stwo średnich rozmiarów, już to ku równowadze onych 
trzech mocarstw, już to ku powstrzymaniu przeważnego 
wpływu Rosyi. Anglia przeto ubolewała nad nowym po
działem Polski. Po zagładzie Polski Rosya tuż dotarła do 
granic Prus, Austryi i Turcyi, zagrażając wszystkim trzem 
pospołu.

„Jeżeliście panowie dotąd żadnego nie mieli powodu 
tak się mieć na baczności przed wschodnim naszym sąsia
dem, jak to czynicie przed zachodnim, wierzajcie mi, ze to 
tylko Polsce macie do zawdzięczenia. Polska jeszcze w po
litycznym swym grobie dopełnia cywilizacyjnego posłanni
ctwa swego : że u granic Europy stoi na straży cywilizacyi 
europejskićj. Polska przeszkodziła, że w r. 1830 Rosya 
nie wkroczyła do Francyi, a w 18 lat później do Niemiec. 
Polska, czująca antypatye do wschodniego despotyzmu, 
paraliżuje potężne ramię Rosyi: Atoli jeżeliby te antypatye 
kiedyś znikły gdy i w Rosyi wolne instytucye i reformy 
zakwitną: jeżeliby Polska opuszczona od cywilizacyi Za
chodu, wepchniętą gwałtem była w objęcia Rosyi, która 
nie mając się już czego obawiać o siebie w rozległych pro- 
wincyach Polski, i zagrzana ideą słowiańską, obróciłaby się 
na odparcie napierającego germanizmu; możeby wtenczas 
powstał nawrót stosunków, i zamiast dzisiejszego prędu 
niemieckiego na wschód, pokazałby się prąd sławiański na 
zachód ku owym dawnym siedzibom Słowian nad Odrą, 
Elbą i nad morzem Baltyckiém.

„Nie raz tu już wyrzekniono, że interes państwa stoi 
wyżój nad samo prawo. Nie przeczę, że to była zasada 
dotychczasowéj polityki. Ale to właśnie nieszczęście cza
sów naszych, to nemesis dziejowa, przekleństwo każdój 
zbrodni, że się zawsze zbrodnią odradzać musi, to sprawia 
nieubłaganą konieczndścią wypadków ów odwet straszliwy, 
że każda nieprawość, późniejszą nieprawością wyrównywa 
się, jak to panowie we Włoszech widzicie i ubolewacie. 
Cierpienia ludów nie ustaną, dopóki ta materyalna pogań
ska zasada w polityce władać będzie. Dopiero chrześciań- 
ska zasada polityki przyniesie narodom ulgę: toruje ona 
już sobie drogę narodowościami, które się teraz z swemi 
prawami odzywają.

„Mając to na uwadze a oraz wzgląd na dziejowe sto
sunki, w jakich dawniéj Polska i Prusy do siebie zosta
wały, a które jako znane pomijam, musieliśmy powziąć 
myśl i życzenie, a życzenie prawdziwe, aby Prasy przede- 
wszystkiém weszły na drogę, jaką im nasza poprawka wska
zuje, i aby im także daném było dokonanie wielkiego dzieła. 
Nowy porządek polityczny państw Europy, polega na tra

ktatach wiedeńskich. Jeżeli późniój te traktaty tylekroć 
pogwałconemi zostały, działo się to tylko dla tego, że je 
najprzód pogwałcono względem Polski. Za przykładem 
przyłączenia Krakowa do Austryi, nastąpiło już daleko ła- 
twiój przyłączenie Sabaudyi i Nicei do Francyi, acz lepszóm 
prawem dokonane.

„To były, panowie, główne myśli przewodnie, które nas 
skłoniły do postawienia w mowie będącej poprawki, które nam 
nawet dawały otuchę, że panowie ją przyjmiecie, a przy- 
najmniój zgodzicie się z nami na powody. Nie sądzę, 
abyśmy stawając w obronie prawa, wywoływali złego du
cha któremubyśmy potóm podołać nie potrafili. Sądzę 
owszem, że obstając za prawami i sprawiedliwością, mamy 
Boga i dobrą sprawę po sobie.“

Po p. Libelcie wstępuje na mównicę p. Reicheusper- 
ger (z Gweldryi). Oświadcza on, iż się na poprawkę zgo
dzić niemoże, gdyż żąda ona rzeczy absolutnie niepodo
bnych i chciałaby odrobić dzieło bistoryi. Europa wróciła 
by do chaosu, gdyby chciano ignorować bogaty w następ
stwa fakt krzywdy na Polsce dokonanój. Zresztą narodowość 
absolutnego nie rodzi prawa dla ludów plemienną połączo
nych jednością, do tworzenia osobnego państwa. Powołują 
się na moralność chrześciańską w tym względzie, ale nie
słusznie, bo nauka chrześciańska co do tego zawarta jest 
w słowach; „Oddaj cesarzowi co cesarskiego.'1 Zasada na
rodowości główną stanowi podstawę poprawki; otóż popra
wka jest fałszywą, dla tego że podstawa jest urojeniem. 
Mówca przytacza słowa patryoty węgierskiego Eotvósa, po
tępiające bezwzględnie stawianą zasadę narodowości; o- 
strzega Polaków, aby niewczesnemi zabiegami swemi zamię- 
szania i nieszczęść nie wywołali. Cóż np. w r. 1848 spro
wadziła agitacya szlachty węgierskimi? do czegóż w parę 
lat wprzódy, przyszło w Galicyi w skutek podobnejże agi- 
tacyi? Groźba paaslawizmem, z którą dał się słyszeć po
przedni mówca, mało znaczy, bo żeby taka groźba się zji- 
ściła, trzebaby wprzódy, iżby narodowość polska w Pru- 
siech do stanu rozpaczy była przywiedziona i żeby berło 
rosyjskie nad pruskie przekładała, a do tego rząd pruski 
nie dał i nie da okazyj. Jakkolwiek jednak mówca w ogóle 
przeciw poprawce się oświadcza, twierdzić on nie myśli, 
iżby w tóm i w owćm nie należało bardziej uwzględniać in
teresu polskiej ludności. Wątpi oa naprzykład, czy zapa
trywanie p. ministra na prawa języka polskiego, dosyć jest 
szerokie i obejmujące. Dalój, niejedne szczegóły z któremi 
tu niemieccy mówcy z Poznańskiego występowali, nasuwają 
domysł, że nie wszystko dzieje się jak należy. Mówca od
piera insynuacje posła cbodzieskiego (p. Schleiuitza) o poi 
skiój Matce Boskiój, podobnież zarzut jego, że niektórzy 
proboszcze na rozkaz władzy świeckićj dzwonić nie chcieli, 
bez zasięgnięcia upoważnienia swój duchownój zwierzchności. 
Mówca zbija ze stanowiska prawnego argument p. Sangera, 
jakoby królewska odprawa sejmowa z r. 1832 niweczyła o 
dezwę królewską z r. 1815, gdyż pewnikiem jest prawnym, 
iż późniejsze jakieś tłómaczenia nie mogą wstecznój mieć 
mocy i zmieniać sensu dawniejszych przyrzeczeń. Podo
bnież zbija doktrynę ministra, iż poddani nie mają prawa 
powoływać się na międzynarodowe układy; wszakże prawa 
kościołów różnych, stosunki celne a nawet prawa prywa
tne, nieraz na takich układach polegają, interesowani więc 
muszą mieć «wolność powoływania się na nie. Mówca koń
czy wyrażeniem życzenia i nadziei, że polscy członkowie 
ograniczą się na przyszłość we wnioskach swoich, na ści
słych i pozytywnych kwestyach a odstąpią raz na zawsze 
podawania' w wątpliwość wielkich historycznych czynów do
konanych podziału Polski.

Dalszy ciąg i koniec tego posiedzenia odkładamy do 
jutra.

N. Pan raczył nadać bankierowi Alfredowi Adersowi 
w Elberfeldzie tytuł radzcy handlowego.

Berlin, 12 lutego. Król słuchał wczoraj przed połu
dniem referatów tajnych radzców Illaira, Costenobla i Obst- 
feldera, pracował potóm z ministrem stanu Auerswaldem i 
konferował następnie z jenerał -adjutantami Manteuflem i 
Alvenslebenem. W końcu przyjmował jenerał - porucznika 
Bonina, który dopiero wczoraj wieczorem wyjechał do Tu
rynu. Przed wyjazdem konferował jeszcze jenerał Bonin 
z ministrem spraw zagranicznych, baronem Schleinitzem.

— Potwierdza się wiadomość, że hr. Perponcher wraca 
do Gaety, jako pruski poseł przy królu Franciszku II. 
Utrzymują nawet, że hrabia otrzymał instrukcj e, nakazujące 
mu wytrwać przy królu aż do końca. Odjazd jego na miejsce 
przeznaczenia nastąpi jeszcze w tym tygodniu. Jeżeli się 
potwierdzi wiadomość donosząca, że upadek Gięty lada 
dzień nastąpi, natenczas łatwo być może, że hr. Perponcher 
już za późno tam przybędzie.

— Książę Albrecht dawał wczoraj wiejki obiad, na 
który pomiędzy innemi zaproszono ministrów, iharszałków 
i wielu członków obydwóch izb.

— Nowo mianowany poseł angielski przy dworze tu
tejszym, lord Loftus, miał temi dniami posłuchanie u króla 
i wręczył temuż listy uwierzytelniające go na tój posadzie.

— Jutro odbędzie izba poselska plenarne posiedzenie. 
Na porządku dziennym stoi prócz, innych przedmiotów, wybór 
marszałka na czas trwania sejmu. N,e ulega prawie wątpli
wości, że dotychczasowy marszałek izby, poseł Simson, 
utrzyma się przy tój godności.

— Jak wiadomo najliczniejsza frakcya w izbie posel- 
skićj jest frakcya Vinckego. Dotąd prawie wszystkie wnioski 
wtedy tylko przechodziły w izbie, kiedy frakcya ta za niemi 
głosowała. Otóż obecnie zaczyna się frakcya ta rozpadać. 
Powodem do tego rozdwojenia jest, że większość frakcyi 
Vinckego głosowała przeciw poprawce Stavenhageaa ty- 
czącój się ustępu o kwestyi niemieckiój w adresie do tronu, 
którą wnioskodawca późniój cofnął ale poseł Hoverbeck na 
nowo podjął. Dotąd wystąpiło z frakcyi Yinckego 12 człon

ków, mianowicie wymieniają posłów: Behrenda (z 
Hoverbecka, Anckera, Gamradta, Haeblera, Kriegerai 
gena. Wystąpienia posła Forkenbecka i inych oczekir 
najbliższym czasie.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 8lutego. Kurjer Warszawski 

Wczoraj odbyło się poświęcenie nowo założonój fabryki 
wozów przez p. Władysława Fejsta, który po kilkolg 
pobycie za granicą, poświęciwszy się z całą gorliwości; 
wodowi swemu, wrócił obecnie do kraju z zebranemitj 
owocami pracy, i rozwija fabrykę swoję. Ceremonii po: 
cenią tak całego domu jak i zakładu przy ulicy Elekt 
nej, w domu ojca jego pod nr. 749, dopełnił ojciec Pa 
prowincyał ze zgromadzenia XX. Reformatów. Nowo u 
rzona fabryka urządzoną została zupełnie na sposób 
praktyczniejszy, wypróbowany dobrze za granicą, do c 
dodawszy nieszczędzenie ni kosztów w jój urządzeni) 
pracy 'samego właściciela p. Władysława Fejsta, w ri 
nięciu takowój, można w tóm znaleść najlepszą rękoj 
iż pochodzące z niej wyroby, odpowiedzą najzupełniej 
kim wymaganiom i duchowi odpowiedniego na tój dr, 
postępu.

— Czytamy w Gaz. Codz..- Włościanie, wsi Pisi 
wa w Nowgorodwołyńskim powiecie do hr. Alfreda Pi 
kiego należącój w połowie grudnia r. z. zobowiązali si; 
browolnie przy wnoszeniu do kasy podatków, składa 
rsr. 5 na zaprowadzenie we wsi Piszczewo szkoły elci 
tarnój wiejskiój, utrzymywanie nauczyciela, zakupienie 
trzebnych książek, narzędzi i utensylijów. Nadto z po 
siebie wybrali znanego z uczciwości i rządności włością: 
któremu powierzyli kasę zobowiązawszy go do skład 
w pewnych epokach rachunków z poczynionych wydal 
Ponieważ złożona przez włościan tych suma okazali 
niedostateczną n t pierwsze dość znaczne nakłady, wl 
ciel wspomnionój wsi wraz z miejscowym proboszcze« 
Michałem Czeczotem, któremu głównie należy się wdzięcz 
za podanie włościanom tej. pięknój myśli, brakującą 
z własnój postanowili uzupełnić kieszeni.

AUSTRYA.
Kraków, 8 lutego. Korespondent wiedeński do Ci 

donosi, że w skutek zmian w ministerstwie zaszłych sp 
oświecenia należeć będą wyłącznie pod zarząd p. Scb 
linga, na czóm one tylko zyskać winny. Dla uniwerf 
Jagiellońskiego ma on być przychylnie usposobionym 
od niego wychodziły wszelkie trudności i zwłoki. Zap 
także i sprawy wyznań do niego należeć będą. Hr. 1 
dawny minister oświecenia a teraźniejszy radzca pań: 
nie stracił podobno niejakiego wpływu na sprawy oś« 
nia i sprawa uniwersytetu Jagiellońskiego była pod 
w jego rękach.

Lwów, 8 lutego. Obrady Tow. Galicyj. gospoda« 
w których kilkuset członków brało udział, trwały dni si 
Przegl. Powsz. podnosząc wymownie ważność chwili 
cnój, która wpływ na zebranie wywarła, w ten sposób 
rakteryzuje prace członków zebranych.

„Ustawy gal. Tow. gosp. o tyle tylko dos 
mować się politycznemi krajowemi instytucyami, o il 
kowe wspierają lub niweczą gospodarstwo narodowe.

„Towarzystwo nasze przestrzegało ściśle, aby ta 
ogólnych zgromadzeniach, jak na obradach sekcyjnych 
czem nie przekroczyć paragrafów ustawy, a tóm samb» 
osłabić swojój w obec rządu prawnój reprezentacyi. ” 
krok roztropny, zasługujący na powszechne uznanie.

„Gdy jednak powodzenie interesów reprezentom 
przez Towarzystwo rolnicze, od politycznój dojrzą 
institucyi społecznych zawisło, gdy prawidła ekonom 
rodowój tylko z .rozwojem tej politycznej dojrzałości 
rodów zarówno rozwijać się i na korzyść rolnictwa di 
niać się mogą: to już żadną miarą nie można było 
gorocznym zjeździe pominąć tój politycznemi wyp« 
brzemiennej chwili, bez dotknięcia Bpodżiewanój reorgai 
państwa rakuskiego,

„Uczuli to silnie członkowie naszego Towarzysi 
dla tego starali się uczynić zadość raz obowiązkom 0 
jako rolnicy, drugi raz jako obywatele kraju. W pief* 
razie obradowali w salach Towarzystwa gospoda® 
w drugim na poufnych wieczornych zgromadzeniach1 
lach Towarzystwa muzycznego.

„Jakkolwiek narady wieczorne nie były bez styd 
z potrzebami rolniczemi naszego krajowego gospody 
nie były bez wpływu na postanowienia w czasie 
posiedzeń rolniczych, to jednak nie miały nigdy z D'el1 
organicznój spólności, któraby w czómkolwiekbądź5 
naruszyć prawną podstawę naszego rolniczego Towar#

„Z drugiój strony umożliwiały te same wieczór11 
rady wolną dyskusyą we wszystkich kierunkach naród« 
potrzeb , a więc i w kierunku terażniejszój i spodzie' 
organizacyi naszego kraju. ,

„W ten roztropnie obmyślany sposób, mogli czło®1 
galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego wywią "'’ 
obowiązków objętych w ich ustawie, równie jak z . 
ków innych, których naród domagać się po nich 61

i

ma prawo.
Umarł w tych dniach we Lwowie pensjo"

prefekt gimnazyum stanisławowskiego, Leśniowic? 
przeszło pół wieku sprawował urząd nauczycielski-^ 

— Z dyrekcyi Zakładu imienia Ossolińskich Pls' 
Przegl. Powsz. co następuje: „Wystawa starożytnicz® 
kładzie narodowym imienia Ossolińskich, jak j%", 
kuratoryi literackiój tego Zakładu z dnia 28 listopa®j 
zapowiędziała, urządza się i przyjdzie niezawodnie ' 
tku. Zajmuje się jój urządzeniem liczne grono 1 
i posiadaczów rozmaitych narodowych pamiątek, kto I
z członkami Zakładu pod przewodnictwem kurator®



liii CO tygodnia odbywa narady. Właśnie aa jednóm z tych 
i!|tdzeń uchwalono otworzyć tę wystawę pierwszych dni 

r. h. _ Przeznaczona jest dla niój jedna z cajpiękniej- 
części gmachu zakładowego, mianowicie pierwsze 

,o lewego skrzydła, a przedmioty wystawy prócz tych, 
e rozmaite zakłady i korporacye lwowskie dostarczyły, 

liczniój z prowincyi przybywają. Wszakże zawsze 
wielce jest pożądana Zakładowi wszelka tego ro- 

. nadsyłka, zwłaszcza od dalszych naszych rodaków, 
ici, dzielony ch od nas granicami; im zupełniejszy bowiem 
it>je dobór szczegółów w pojedyńczychstarożytnictwaga- 
ooiieh, tóm silniój i uroczyściój przemówi myśl główna
Apstawy do zwiedzającej ją publiczności. Zresztą wy- 
”•' ta przedsięwzięta za wyraźnem zezwoleniem c. k. 

a i przez zakład, który już z powołania swego nad
6b chowaniem wszelkich narodowych pamiątek czuwać jest 

> 0 nązany, daje większą niżli ktokolwiek rękojmią wła-
[lom, że przedmioty na niój złożone zatracie lub uszko- 

njii nie podpadną.“ 
ikoj

fiedeń, 10 lutego. Podobno zasady przyszłych statu-
‘ krajowych, oraz statutu rady państwa, pod prezyden- 

oj ucyksięcia Eajnera już ułożone i przesłane do gabi- 
p cesarskiego.
się - Zwykły korespondent wiedeński pisze do Czasu’ 

tdai It ciężkości w całój sytuacyi zaczyna się coraz wyra- 
elei przenosić do Węgier. Tam się zwraca wyłącznie pra
sie naga dworu; tam ciągnie myśl pizeważnój części te- 

pol ejszego ministeryum; tam nawet czuje swą podporę 
iciai»narodowo liberalna innych prowincyi. Utrzymują tu 
rtai maścią, że między baronem Vay, hrabią Śzeczen i 
'dat! ii przy wódzcami w Węgrzech a panem Schmerlingiem 
zalaipiło teraz zupełne porozumienie. Dalszóm jego następ
ni ima być połączenie się dwóch osobno ukonstytuowa

na oddziałów państwa w jednę żywotną całość. Rys 
ięcziiszy tego planu przesłałem wam w ostatnim liście, 
ą ki lawą jego ma być liberalna autonomia prowincyi z 

ancyą u środka. Po za tym planem stoją reakcya i 
aite odcienia dawniejszej centralizacyi biurokratrcznój 

liberalną, konstytucyjną nawet itd. Jak w radzie
Ci ta Węgry wskazały drogę i stworzyły większość, tak

. spi i na przyszłość zabespieczą innym to, czego pragną 
Schi»trzymają, sarni. W tę stronę, powtarzam, zwracają 
lerspy wszystkich, co patrzeć umieją. Ostatnie oświad 
pm i i izby deputowanych pruskiój względem Wenecyi, zro- 
Zapita wielkie wrażenie. Polityka dawniejsza austry&cko 
r. hka znajdzie tu może pożądane dla Austryi lekar- 
pańs Powiadają, że margrabia Moustier miał wczoraj długą 
oś« sncyą z hrabiem Rechbergiem. Dyplomacya niemiecka 
poi się być w wielkim ruchu. Wanderer i Neuste

richten zajmują się coraz więcój Galicyą, i w spo- 
j interesom zupełnie przychylny. Pochwaliły oba ode- 

aroMwestnictwa względem chłopów, i oświadczenie ru
ni si księży. Powiadają, że pan Lewiński, dawniejszy dy
mili’biura prasy, a teraz wiceprezes sądu apelacyjnego
,sób zajmie tu wkrótce ważne stanowisko.”

■Wyjmujemy z korespondencyi wiedeńskiój do Cza
du ustępów tyczących się Galicyi:

01 Pogłoski o osobnóm kanclerstwie galicyjskióm nie 
?e', , tym razem. Wszelako trudno nieprzypuszczać, 
y lorzonym zostanie przynajmniój jakiś wydział dla 
fc,'galicyjskich w ministerstwie stanu, który będzie z 
i® iców złożony. Minister Lasser wraca więc do swego 

ministerstwa spraw wewnętrznych, gdzie przepę- 
te’ai sz^ część swego zawodu urzędowego, gdzie był 

• , ? Prawą ręką i barona Bacha i hrabiego Gołu- 
op »lego. W tóm ministerstwie nie ma Galicya ani je-
“°., , t0(iaka na posadzie wyższśj a przynajmniój na po- 
Ios Oczywistego radzcy ministeryalnego. Jest tylko je- 
aMzca sekcyjny, jeden sekretarz, jeśli się nie mylę, i 
w1 uncepistów.
'ypal! 7
rgaiii ‘ nominacyi hrabiego Wickenburga, powinnaby Ga- 

luo kraj rolniczy, szczególniój korzystać. Mianowicie 
irzysl!^Wa rolnicze krajowe powinnyby teraz tóm więcej 

¡i M dla swych właściwych zadań i celów. Hrabia 
jierid .&) jako obywatel wiejski, jako gospodarz, tóm 
larsi? chętniój przyjmować zapewne będzie wszelkie 
ach <[ , ,en'a i rady obywateli gospodarzy krajowych, a 

,Z()aje się, że organizacya nowego ministerstwa od- 
styci j będzie potrzebom i wymaganiom powszechnym 
lOdat, PU bez których uwzględnienia należytego podo- 

ogól.Olkie potrzeby i wymagania finansowe skutecznie
.nie®’1°nęmi być nie mogą.'Teraz właśnie, a choćby do- 

s,a kilkanaście dni, aż się minister Wickenburg roz- 
parsi^Urz4dzi, należałoby poruszyć z podwójną siłą kwe- 
zortajj^^ystw rolniczych filialnych. Ważne te filie mia-

ßaczenie, bo w rzeczach gospodarstwa zupełnieirodo
,dziei?acya iest raczój wypływem zasady czy doktryny 

[.Względach niezmiernie ważnój, aniżeli szczególną, 
izlojl ¡j żywotną i odpowiednią potrzebą. Czóm więcój 
jzać J' °goisk, tern więcój życia i działalności, a na tóm 
i obo ilei;aai^ardziój zależy. Żjazd w jednóm tylko mieście
’ i ’..miejskich raz lub dwa razy do roku i tak mniój 

czynność ciągła całoroczna w częstszóm i bliź
nieniu.jyot«

Według dziennika Surgóny (organ 
• ?l3i »ai-ń Zjaz(ł kaDCierza nadwornego z źupanami komi- 
iczai(r2 {.tCZ(',I)y na dzień 14 b. m. wielkie ma znaczenie, 

śjtaiami .s’e .także porozumieć stanowczo z municy- 
w n jeżeli to niepodobnóm się okaźe, odstąpi od 

ie d Wn e , Ndnego przeciw wielu. W komitacie honc- 
podatek domestykalny. Jak

('iein^^daty oświadczyły się po większój części za 
?ra hejmu węgierskiego w Peszcie, stosownie do

prawa z roku 1848. Życzenia tego rząd nie uwzględniał 
i sejm ma się zebrać w Budzyniu.

Reprezentanci miasta Pesztu uchwalili 48 przeciw 20 
głosami zaprowadzenie niezwłoczne prawa cechowego z r. 
1848, znieśli zatóm wolność rzemiosła.

Peszt, 13 lutego. Komitat peszteński uchwalił wczo
raj jednogłośnie adres do cesarza. W adresie tym odpo
wiada komitat na reskrypt cesarski: dyplom październiko
wy obudził zaufanie w narodzie węgierskim, reskrypt osta
tni rozchwiał to zaufanie, bo mimo jednogłośnego życzenia 
Węgier, wzbrania się monarcha wstąpić na pole konstytu
cyjne. Tylko przemoc, nie właśne postanowienie może nas 
sprowadzić z legalnego stanowiska. Jedynie powrót bez 
żadnój ogródki do stanowiska konstytucyjnego może króla 
i ojczyznę ocalić. (P. Z.)

FRANCYA.
Paryż, 8 lutego. Biuro Reutera ogłasza dzisiaj depe

szę telegraficzną ze Stambułu donoszącą, że rząd turecki 
trwa w swoim oporze przeciw przedłużeniu okupacji fran- 
cuskiój w Syryi. Tymczasem zaręczają tutaj w kołach urzę
dowych, że sułtan przystał na zebranie konferencyi między
narodowej w Paryżu, która ma rozstrzygnąć fę sprawę, a 
oświadczenia lorda Russell na przedwczorajszóm posiedze
niu parlamentu angielskiego nie przedstawiają w tym wzglę
dzie żadnój wątpliwości. Chociaż konfereneya się zhierze 
nie podobna jednak przepowiedzieć naprzód jaki będzie jój 
wypadek. Z tego co lord Russell powiedział zdawałoby się, 
że Anglia postanowienie swoje chce zależnóm uczynić od 
oświadczeń posła tureckiego. Jeżeli poseł turecki zaręczy 
że rząd jego bierze na się odpowiedzialność za bespieczeń- 
stwo chrześcian i porządek wewnętrzny w Syryi, natenczas 
żadne państwo nie będzie mogło wymagać dłuższego po
bytu wojsk cudzoziemskich w tym kraju. Tymczasem uspo
sobienie Turcyi jest wiadome; chciałaby się pozbyć jak 
najprędzój niewygodnych gości i poseł turecki będzie nie
wątpliwie nalegał na wypełnienie tego, czego sobie Anglia 
życzy, a w takim razie cała konfereneya zamieniłaby się 
na czczą tylko formalność, bez którój bespiecznie obejść 
by się mogło. Wątpimy, żeby rząd francuski chciał się wy
stawić na odegranie bardzo peśledniój roli i widać, że spo
sobi się do uporczywszój walki. Minister Thouvenei zapo
wiedział już wygotowanie memoryału, z którego się jak 
najdowodniój okaże, że oddalenie się Francuzów ze Syryi 
będzie hasłem do nowój, jeszcze straszliwszój rzezi. Stwier
dzają to zresztą ostatnie wiadomości, które ze Syryi odbie
ramy; lękają się tam co chwilę powstania w Damaszku, 
tak iż jenerał Beaufort przedsięwziął potrzebne środki do 
zajęcia tego miasta. Wzywał go do tego konsul francuski 
w Damaszku, którego Abd el Kader ostrzegł, że szerzy 
się wzburzenie pomiędzy Druzami, a w Haoranie już zaczy
nają fanatycy do wojny świętój podżegać.

— Z dokumentów dyplomatycznych przedłożonych cia
łu prawodawczemu pokazuje się , że podług depesz mi
nistra Thouve ela, rząd francuski zobowiązał się do niein- 
terwencyi, na przypadek zaczepki Piemontczyków w Wene
cyi, pod tym tylko warunkiem, jeśli się państwa niemieckie 
trzymać będą na uboczy.

— Ciało prawodawcze na wczorajszóm posiedzeniu wy
brało swoich sześciu sekretarzów; walka o nich była dość 
zaciętą.

— Wczoraj odbył się drugi bal dworski w Tui- 
leryach.

— Trzej legitymiści francuscy, pp. Noó, St. Martin i 
Lapierre, których jako podejrzanych o zwiąski z oficerami 
załogi messeûskiéj przytrzymano, nie zostali jeszcze wypu
szczeni na wolność.

— Podarunków z Chin cesarzowi przysłanych było 33 
skrzyń. Skoro je tylko otworzą, wystawione zostaną na wi
dok publiczny.

— Zmarły temi dniami marszałek Bosquet, najmłod
szy z marszałków francuskich, urodził się w Mont de Mar
san 1810. Odbywszy nauki w szkole politechnicznój był 
podporucznikiem artyłeryi. Służył w Afryce od 1834 do 
1853. Jako kapitan strzelców krajowych orańskich odzna
czył się przez sławną razzią przeciw pokoleniu Flitasów. 
Rząd tymczasowy mianował go 1848 jenerałem brygady, 
poczóm odznaczywszy się w wyprawie do Wielkiój Kabylii 
wrócił 1853 do Francyi jako jenerał dywizyi po odbyciu 20 
kampanii w Afryce. W wojûie krymskiój przyczynił się, 
jak głosi urzędowy raport marszałka St. Arnaud, najwięcej 
do wygranój nad Almą. Pod Inkermanem ocalił armią an
gielską, wpadając niespodzianie ze swoją dywizyą na prze- 
magające siły rosyjskie, za co mu parlament uchwalił po
dziękowanie. Do Sewastopolu wkroczył wyłomem na czele 
drugiego korpusu, ale raniony kartaczem musiał wrócić 
spiesznie do Francyi. Roku 1856 mianowany został sena
torem i marszałkiem, ku wielkiemu zadowolnieniu woj ka, 
u którego przez swoję odwagę i szczerość miał największe 
łsski. Niemógł już jednak przyjść do siebie z powodu ran 
odebranych i mieć udziału w wojnie włoskiej, zwłaszcza, że 
wkrótce po powrocie z Krymu rażony był apopleksją.

— Co chwila oczekują tu przyjazdu pana Beclard, ko
misarza francuskiego w Syryi, który konferencyi mającej 
się zebrać w Paryżu da potrzebne objaśnienia, tyczące się 
stosunków syryjskich. W kolach urzędowych zaręczają, że 
niebawem po skończeniu konferencyi świeżą brygadę, która 
już jest wyznaczoną, cesarz wyśle do Syryi.

— W świeżo przyłączonych miasteczkach Menton i 
Roquebrune nastąpi głosowanie powszechne nad pytaniem : 
czy mieszkańcy cfccą należeć do Francyi lub nie?'

— W miejsce zmarłych dwóch marszałków, księcia 
Hieronima i Bosqueta, otrzymają zapewne godność marszał
kowską jenerałowie Montauban i Martimprey.

— Poprawka Vinkego bardzo dobre zrobiła wrażenie 
we Francyi. Journal des Débats wypowiada dzisiaj 
swoje zadowoluienie z tego powodu.

— Coraz głośniój mówią o wyjeździe lorda Cowleya, 
posła angielskiego, którego posadę zajmie podobno lord 
Granville.

— W Stambule poseł Lavalette występuje coraz nie- 
przychylniój dla rządu tureckiego, nietylko bowiem, jak 
mówią, poparł energicznie notę księcia Łabanowa tyczącą 
się położenia chrześcian w Turcyi i podróży wielkiego we
zyra, ale żąda nawet aby mocarstwa wyznaczyły stałą ko
misją, któraby miała dozór nad postępowaniem Porty z 
chrześcianami.

— Pan Ganesco ogłosił list otwarty do ministra Per- 
signego, w którym odpiera zarzut, jakoby był narzędziem 
Thiersa i Guizota.

•— Biegły chemik tutejszy pan Rousseau podał na o- 
statnióm posiedzeniu akademii nauk ciekawy plan z przy
należnym przyrządem, za pomocą którego w każdóm go
spodarstwie domowóm będzie sobie można robić potrzebną 
do użytku ilość cukru z buraków, kartofli lub innych cukro- 
dajnych płodów.

Paryż, 9 lutego. Wedle wiadomości nadeszłych tu z 
Rzymu pod dniem 6 bm. maszerowały silne kolumny pie- 
montskiego wojska przez Umbryą do Neapolu; słyszano, że 
w Neapolu, Avola, Avellino i Ascoli rozruchy wybuchły.

— Pays i Patrie doniosły wczoraj, że Garibaldi zo
bowiązał się w Paryżu, nie pójść ani do Wenecyi ani do 
Węgier. Dziś wieczorem ogłosiły te same dzienniki, że przy
jaciele Garibaldego uwiadomili je, iż Garibaldi nie zobo
wiązał się do niczego, mianowicie co do Węgier. Obydwa 
dzienniki dodają, że ochotnicy Garibaldego, bawiący w Pa
ryżu, otrzymali rozkaz udania się do Genuy, gdzie oczeki
wać mają rozkazów Garibaldego.

TURĆYA.
Bukareszt, 1 lutego. Prefekt policyi wydał obwieszcze

nie, w skutek którego wychodźcy węgierscy, którzy tutaj 
nowszemi czasy przybyli, mieli z kraju wyjechać. Węgrzy 
rozkazem tym dotknięci, udali się do księcia Kuzy z zaża
leniem; ale ten stanowczo potwierdził rozporządzenie poli
cyjne, w skutek czego tóż owi wychodźcy kraj niebawem 
opuścili. Zabrane w listopadzie r. z. zapasy broni na dwóch 
statkach na Dunaju, przywieziono tu w tych dniach; skła
dają się podobno z 8000 karabinów nabojów i dwóch 
bateryi gwintowanych dział. Minister wojny kazał rozdać 
karabiny pomiędzy wojsko, zaś działa ustawić w pałacu księ
cia w Kodriczenie.

— Książę Kalimaki poseł turecki w Wiedniu otrzymał 
od komisarza tureckiego w Hercogowinie, Szefika beja, do
niesienie o nowym napadzie Czarnogórców do Hercogowiny 
i krwawych przy tóm czynach górali. Depesza ta datowa
na z Mostaru 4 b. m. brzmi: Dnia 16 miesiąca Redżeb 
banda powstańców wraz z Czarnogórcami napadła na kilka 
wsi powiatu Nikszyckiego, dopuściła się tamże wielu okru
cieństw na spokojnych mieszkańcach muzułmańskich; zabito 
41 osob, a w tój liczbie 10 dzieci i 3 kobiety, z których 
jednę w barbarzyński sposób zamordowano. Inna banda 
tój dziczy wpadła do miasteczka Korjauice, gdzie podobnież 
dopuszczała się okrucieństw na biednych Turkach, podpa
lała domy i gospodarowała straszliwie.

Inaczój rzecz tę przedstawiają południowo słowiańskie 
dzienniki: Mówią one po prostu o wspólnój wyprawie z 
Czarnogóry i Sutoriny (przesmyk między Dubrownikiem a 
Kotarem na stronie tureckiój) na Niksicz, i że Czarnogórcy 
liczyli na pomoc Serbów i Bośniaków. Austryackie organa 
twierdzą, jakoby na Czarnójgórze przebywało wielu wy
chodźców węgierskich.

AMERYKA,
Z Washington u, 30 stycznia, donoszą, że przybyła 

tamże deputacya bankierów z Nowego Jorku aby przywieść 
do skutku zagodzenie zatargu z stanami połudDiowemi. 
Także i stan Wirginia pragnął się porozumieć w tym celu 
z prezydentem Buchananem.

Konwent Luizyany 113 na 13 głosami uchwalił wystą
pienie z uni i żeglugę na rzece Missisippi wolną ogłosił.

Wiadomości miejscowo i potoczne.
Poznań, 13 lutego. Z wiarogodnego źródła dochodzi nas wiado

mość, że d. 20 tm. odbędzie się w mieście naszém przedwstępna narada 
w celu porozumienia się względem kandydatów, mających wejść w 
skład dyrekcyi Tow. centralnego rólniczego. O ile nam wiadomo, każ
demu członkowi już istniejących towarzystw powiatowych udział w tój 
naradzie jest dozwolonym,

— Panny Helena i Marya Ostoja-Mikorskie, o których pomyśl- 
nóm wystąpieniu w teatrze al Carignano w Turynie w roku zeszłym 
donosiliśmy, występują obecnie a wielkićm powodzeniem w Kowarze. 
Kowara, pamiętna klęską Piemontczyków, jest jedno z większych miast 
włoskich, którego muzykalna publiczność rości wielkie pretensye do 
artystów, a teatr nowarski tylko o kilka mil od Medyolanu oddalony, 
ubiega się o współzawodnictwo z królewską operą la Scala. Tenorzy- 
sta Fabris i barytonista Massera, przy operze nowarskiéj, są euro
pejskie znamienitości artystyczne. Z nimi to pospołu występowały 
po kilkakroć nasze utalentowane współredaczki w ubiegłym miesiącu 
styczniu, w operze il Roberto Devereux. Z zadowoleniem poda- 
jemy naszym czytelnikom to, co o nich piszą dzienniki artystyczna 
włoskie:

Dziennik medyolański la Fama donosi z Kowary w numerze 4: 
„Dnia 12 stycznia przedstawiono Roberta Devereux z najpomyślniej
szym skutkiem. Obok znakomitych śpiewaków panów Fabris i Mas
sera, występowały dwie świeże, młode primadonny, siostry Helena i 
Marya Ostoja Mikorskie, posiadające giętkie i rozległe głosy prawdzi
wego sopranu i zasłużyły sobie na wiele, wiele oklasków. Trochę 
więcój praktyki, pewności w scenie i wymowie, a rościć sobie mogą 
imię wielkich artystek, ku czemu wszystkie i doskonałe posiadają 
przymioty.“

Pismo L’ami co degliartisti: „Dano dnia 12 stycznia Roberta 
Devereux. Miały w nim role dwie młode Folki, Helena i Marya Mi
korskie, Cristoforo Fabris i barytonista Massera Carlo. Zasługi dwóch 
ostatnich znane i zbytecznćm byłoby tu każde słowo. Co do panien 
Mikorskich, powiemy tylko, że tak jedna jak druga obdarzone są gło
sem giętkim i wysokiego sopranu. Ckryto je oklaskami i przywoły 
wano kilka razy, mianowicie w duetach śpiewanych z tenorem i z ba



4
rytonem. Nie rozwodzim się daléj, mając nadzieję, że takie powodzenie 
wystarcza, by ukontentować te piękne córy z nad Niemna. (?)“

Dziennikowi Farfarello donoszą, z Nowary: „W sobotę przed
stawiona tu z wielkim sukcesem operę Roberta Devereux; główne 
role objęli panowie Fabris i Massera, tudzież dwie młode Polki i

siostry Ostoja-Mikorskie. Powodzenie nie mogło być wątpliwe. Dwaj 
pierwsi wykonali swe role jak zwykle znamienicie, inni także dobrze, 
a nadobne młodziuchne Polki, współubiegały się z nimi, by zadowolnić 
trudną w tej mierze publiczność nowarską. Rzeczywiście też wszy
scy otrzymali oklaski, jakich tylko ich życzenia zapragnęły. Osobno

uczczono siostry Mikorskie i przywoływano na scenę już s^Jsi] 
z ich dwoma towarzyszami. Chory były bardzo dobru, orkieji 
borna, dekoracye prześliczne, podp: Maestro Lamperii.“

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu

Przy] dzisiejszśm rospoczętem ciągnieniu dru
giej klasy 123 król, loteryi klasowój padła główna 
wygrana 10,000 tal. na nr. 46,744. 2 wygrane po 
4000 tal. padły na nra 27,211 i 50,645. 1 wygrana
na 2000 tal. padła na nr. 1048. 1 wygrano na 600 
tal. na nr. 4025. 2 wygrane po 200 tal. padły na 
nra 22,595 i 60,554 i 4 wygrane po 100 tal. na nra 
2366. 19,859. 60,318 i 74,395.

Berlin, dnia 12 lutego 1861.
Król, jeueralna dyrekeya loteryi.

wzywają się, ażeby się pod uniknieniem pre- 
kluzyi zgłosili najpóźniój w terminie ozna
czonym.

Obwieszczenie. [375]

Czteroprocentowe listy zastawne:
Nr. 78/2908 Niepart powiatKrobski na 100 tal. 
Nr. 69/1046 Puniec powiat Krobski na 50 tal. 
Nr. 94/5505 Wilkowo powiat Kościański

na 50 tal.
Nr. 2113424 Pawłowo powiat Wągrowiecki 

na 50 tal.
Nr. 39/2168 Chełkowo i Karmin powiat Ko

ściański na 50 tal. 
amortyzowane zostały wyrokiem prawomo
cnym król, sądu powiatowego w Poznaniu 
z dnia 5 listopada 1860 r. Co nisiejszóm na 
mocy §130, tyt. 51, części I Ordynacyi Pro
cesowej do publicznśj wiadomości podajemy.

Poznań dnia 8 lutego 1861 r.
Dyrekeya Prowincyalna Ziemstwa.

Sprzedaż konieczna. [374]
Królewski Sąd powiatowy w Poznaniu,

wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, 27 stycznia 1861.

Nieruchomość I do Ignacego, Magdaleny, 
Heleny, Walentego, Marcina rodzeństwa Pie- 
chańskich, II do Franciszka Przygockiego 
i III do Jana Drauschke furmana rsp. ich 
Spadkobierców i następców prawnych nale
żąca, pod num. 21 w Poznaniu na przed
mieściu Ostrówku położona, oszacowana na 
813 tal. 25 sgr. wedle taksy, raogącój być 
przejrzaną wraz z wykazem hypotecznym w 
registraturze ma być dnia 3 czerwca 1861 
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłóm posiedzeń sądowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy, mając pretensyą 
realną z księgi hypotecznćj nie wynikającą, 
z ceny kupna zaspokojonymi bydź chcą, do 
akt zgłosić się winni.

Niewiadomi z pobytu spadkobiercy i 
następcy prawni zapisanój współposiedzicielki 
Heleny Piechańskiój ztąd zapozywają się ni- 
niejszóm publicznie.

Wszyscy 'niewiadomi pretendenci realni

Niedługo ukończonóm zostanie wydawni
ctwo dzieła p. t. „Wizerunki królów i ksią
żąt panujących w Polsce od Mieczysława I. 
do Stanisława Augusta“ zebrane i rysowa
ne według źródeł autentycznych przez Ale
ksandra Lessera (40 portretów w 10 zeszy
tach) w formacie o połowę mniejszym od 
ukończonój już Galeryi królów polskich, ko- 
sztującój 25 . rsr. Cena niniejszego wyda
nia dla prenumeratorów oznacza się na rs. 
5, z przesyłką na prowincyą na rsr. 6. — 
Nadmieniamy przytóm, iż zachęceni będąc 
przez wielu z pp. prenumeratorów na te 
wizerunki, iżbyśmy oprócz zapowiedzianego 
i przy pierwszym poszycie dołączonego już 
spisu chronologicznego, wydali obszerniej
sze: Życiorysy panujących, a tóm samóm 
uzupełnili dzieło nasze, zapewniając mu 
obok wartości artystycznój wartość litera
cką, postanowiliśmy wydać takowe bezzwło
cznie. Życiorysów tych jest 40 t. j. tyle ile 
jest wizerunków, i skreślone są w ten spo
sób, iż wraz z wstępem, który je poprze
dza, tworzą krótki szkic Historyi polskiój 
od czasów najdawniejszych do końca pano
wania Stanisława Augusta. Życiorysy, te 
wyjdą razem i przy ostatnim poszycie wize
runków, który w niedługim czasie ukończo
ny zostanie, będą mogły być pp. prenume
ratorom dołączone. — Pragnąc zaś rzeczoną 
publikacyą uczynić dla nich jak najprzystę
pniejszą, oznaczamy cenę jednego życiorysu 
ozdobionym drukiem i na pięknym papierze 
większój Ó3emki (formatu wizerunków) od
bitego na gr. 5 (kop. 2%) czyli za wszy
stkie życiorysy rsr. 1. — Życzący więc po
siadać i to dzieło raczą spiesznie zgłosić 
się do miejsc, gdzie złożyli prenumeratę i 
wzmiankowaną należność uiścić.

Zwracamy w końcu uwagę osób pragną
cych posiadać wydawane przez nas wize
runki , iż dotychczasowa nadzwyczaj niska 
cena na tę publikacyą utrzymuje się tylko 
do wyjścia ostatniego poszytu, poczóui cena 
całego dzieła najniezawodniój na rsr. 10 pod
wyższoną zostanie. Obatalunki na oprawę 
przyjmują się także w księgarni naszój przy 
ulicy Miodowój nr. 482 (nowy 4).
[376] A. Dzwonkowski i Spółka.

= Godne uwagi. =
Wysokiemu duchowieństwu katolickiemu

poważam się zwrócić na to uwagę, że wier
nie odkopiowałem podług starych wzorów 
wielkie historyczne obrazy kościoła kolegial
nego w Kruszwicy z zupełnóm zadowolnie- 
niem tutejszój królewskiój rejencyi w Byd
goszczy, jako tóż z zadowolnieniem Wnego 
prałata w Kruszwicy; i polecam się przy 
zdarzonój sposobności do wykonania nowych 
obrazów, ołtarzów, figur, oraz do odnowienia 
takowych. Miejsce mojego zamieszkania jest 
Bydgoszcz przy ul. Wałowój, ner 184, obok 
hotelu Rzymskiego.
[302] U. BSoenig, snycerz i malarz.

Handel win i korzeni
dzo ożywionóm mieście, jest z wolnćj ręki 
do sprzedania. Bliższych wiadomości zasię
gnąć można na listy frankowane podL. J. N. 
142 poste restante w Poznaniu.______ [332]

12,000 kwart, z beczką na luty 20’/,, martwi 
—’%,„ kw.-maj 20%, maj 21, maj-czer. i lipt^ 
21% tal. pł.

]Berlin, 12 lutego.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 72—84 tak 

jakości. Zyto: wyp. 2000 centn., w miejsc;1 
funt. 49’/,—50%, na luty 49% %—%, lub! 
49%—%-—%, na wiosenną odstawę 49%-i( p 
czerw. 49%—3/a—'/, , czerw.-lipiec 49% j * 
Jęczmień: wielki 25 szefli 42—48 tal. n-a™ 
miej'scu 1200 funt. 26—29 pł., na luty i 
27 żąd., na wiosenną odstawę 27%, maj-VI, 
pł., czerw.-lipiec 28 tal. żąd Groch: wrząey 
52% tal. Olói reepiewy: w miejscu 100 f" 
beczki 11%,—%, na luty i luty-marz. 11% 
kwie. 11%, pł., 11% żąd-. kw.-maj 11%™ 
11% żąd., maj-czerw. li-’/,« pł-, 11% żąd., i 
paźd. 12—’/8 pł., 12% tal. żąd. _ Olśj lnia «] 
miejscu 11 tal. Okowita: w miejscu 8000% r 
bez beczki 21%,—%, na luty i luty-marz '*
. 1 . ' , n , 1 i «1 1  10 4 11

lup- 
!29 Bi

ii1
!g'

’/,—%, marz.-kw. 21%—%, kw.-maj 21%
maj-czer. 21%—%, czer.-lipiec 21s3/„ 
22%—% tal. pł.

,P 

,-ïïH
■22, «¡IJ

Wszystkim przyjaciołom i znajomym ma
my zaszczyt oznajmić zaręczyny córki na
szój Fryderyki z panem Albertem Getzel.

Leszno dnia 11 lutego 1861.
[378] M, Cohn as żoną.

Doktora aromatyczno - lekarskie a ziół uznane i od dawna
1/uo.bui 0(j 0|j0jga płci używane, jako środek kometyczny do pozbycia się bez bó-

Borchard ta °Pa'enizny/ pieg^w, plam wątrobnych, węgrów, pryszczek,
_____________. wyrzutów skórnych i t. d. i do utrzymania i przywrócenia płci
czystój i białój w młodzieńczój i oży wionój świeżości, przewyższa wszelkie in
ne mydła i wody upiększające, używane do upiększenia. SS Mydło to działa 
mianowicie w kąpieli nadzwyczaj skutecznie i wzmacniająco. SE Dra Horciiar<Fta

Dr.
BORCHARDTS]

AROMATISCHE/// 
KRATJTER- 

SEIFE^

mydło z ziół dostać można w opieczętowanych paczkach oryginalnych po 6 sgr. w Pozna 
uia tylko prawdziwe u •!. KKenzIa, przy ul. Wilhelwowskiśj obok poczty. [131]

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 12 lutego.

Papiery praskie. %
¿ł- 1 

dano.
pła

cono.

Pożycz, dobrow........... 4% — 1ÓO’/,J

— rząd..................... 4% — 100%;
— 1859........... 5 105%
— 1856........... 4% — 100%
— 1858........... 4 — 95%
— prem.1855.,........ 3% — 116%

Obligi długu skarb.... 3’, — 86 %J
— Marchii.............. 3% — 8o%

Listy zast. March...... 3% - 91%«!
— Prus Wsch...... 3% — 83 ]

4 — 92%
3% 88%,
,4 66%!

— W. Ks. Pozn... li 100%
— — (nowe) 3% — 94
— — (nowe) 4 — 89 '4J

Szląskie............. 3% 89'/, —
— gwar. B............ 3% -w —. -

— Prus Zach........ 3% — 84
W— .... .... ........ 4 — 92%,
— rent. March...... 4 96
- - Pomor................ 4 96
— W. Ks. Pozn... 4 92%,
— Pr. Wsch.iZch. 4 95 ]
— Nadreńskie...... 4

4
95%

96%
4 _ 95%

Papiery sSkranlcine. 
Austr. metali....,.......... 0 __ 45

— Pożycz, naród. 0 53%
‘ Oljligi 250 a.... 

Rosy. 5 poży. Stiegf...
4
5 88%

— 6 poży. StiegL. 5 — 99%|

Rosy. poży. augiel../.. 
Polsk. obligi skarb.... 

— Cert A. 300 zł. 
— - B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S 
— Ob.cztk, 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory..............
Lujdory...........................
Złota funt, cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn.................

— płat, w Lipsku
Austr. bankn.................
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od weseli..

Akcye kolei telaznych.
Berfiń.-Anhalt.............
Berliń.-Hamb................
Berl.-Poczd.-Magd....
Berl.-Szczeciń..............
Wrocł.-Freib...............

najnow...............
Brzeg-Nlskie.................
Koźlo-Bogumin.............

— pierwot.............

Dolno- Szl.-March.... 
Dolno-Szl. kol: pob..

— pierwot...........
Półn. Fryd.-Wiłh.... 
Górno-Szl. A. i C—

— Lit. B..............
Opól Tarnowie.........
Starogr.-Pozn............

Najnowsze szamerunki do sukien, ame
rykańskie krynoliny na sprężynach zegarko
wych, francuskie gorsety, tresy złote i sre
brne, siatki i przepaski jak najtanićj u

Z. Zadka i Sp.
[377] przy Rynku 64 obok p. A. Schmidta.

Fabryka powrozów i siodlarska »Ju
liusza Scliediuga

poleca swój wielki skład
prawdziwie kręconych rzemiennych półszor- 
ków na konie powozowe i fornalskie. Kan
tor sprzedaży przy moście Chwaliszewskim.

___________________[328]
Sieci na ryby w każdym gatunku

bezpośrednio z Galicyi sprowadzone nade
szły i poleca takowe po nadzwyczaj tanich 
cenach skład towarów powroźnych

Zygmunta Asclilieim 1 
przy moście Chwaliszewskim w domu

[317] pana aptekarza Reimana.
J®FasyS»yli «8® JFoasnanta.

Dnia 13 lutego.
Bazar: Inżynier Glinojecki z Warszawy.
Myliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr Hilde-

brand z Sliwna, Sperling z Kikowa, br. Hoffmann 
z Racadowa, kupcy Goldbach z Berlina, Sohe z 
Landshutu, Schubel z Schramberga, Kierstein z 
Lipska, Walther z Wrocławia, Kurlbaum z Anna- 
bergu, Neussel z Bremy.

Betel du Hord; Wł. dóbr pani Żółtowska z Jaro- 
gniewic, rendant Engelhard z Legnicy, kup. Lind
ner z Wrocławia.

Oehmlga Hotel Francuski: Wł. dóbr Mittelstadt z 
żoną z Kurowa, bar. Goltz i por. Goltz z Pagdon- 
cina, kupcy Gerstmann z Królewca, Waltersbach z 
Berlina.

Bnscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr Strauven z Pawło
wic, Kamerer i insp. Klein z Bydgoszczy, kupcy 
Weiland z Magdeburga, Kithn z Schómberga, 
Meyer z Duisburga.

Pod Czarnym Orłem: Adm. Waliszewski z"Chociczy, 
budown. młynów Heidemiiller z Wschowy, insp. 
Gabe z Nowejwsi podgórnój.

Hotel Berliński: Wł. dóbr Scheller z żoną z Manie- 
wa, kupcy Labisch z Szamotuł, Knaufh z Bydgo
szczy,, Gótz i Zippert z Gniezna.

WfimntSiońthe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dni« 13 lutego.
Zyto; ceny ma’o co zmienione, na luty 43%, na 

wiosenną odstawę 44%, kw.-maj 44%,, maj-czerwiec 
44% tal. pł. Okowita: coraz wyższe ceny, wyp.

Wrocław, 12 lutego.

Na targu: piękna śred.
sgr. sgr.

Pszenica biała 90—95 86
, żółta 90—94 86

Żyto 62—64 61
Jęczmień 52—57 49
Owies 32—34 30
Groch 62—66 60

Na giełdzie: Zyto: na luty i luty
marz.-kw. 49%, kw.-maj 50’/, żąd., :
tel. pł. Oléj rzepiovy: w miejscu :WSI. jJl. 1 Ti J . "
marz. 11%, marz.-kw. 11% a, kw.-maj 
11%, wrześ.-paźd. 12 żąd., 11% tal. pł. 
mocno się trzymała w cenie, wyp. 60( 
miejscu, na luty i luty-marzec 20%, 
20%, marz. 20'%„ kwiec.-maj 21%, me 
tal. pł.

Szczecin, 12 lutego
Na targu: Pszenica: węcpel 70- 

42—46. Jęczmień: 36—40. Owies: 19—25. 
47-50 tal.

Na giełdzie: Pszenica: w miejscu iólt, 
85 tal. wedle jakości. Zyto: w miejscu ii 
na luty i luty-marzec 46% pł., 46% 
senną odstawę 47, maj-czer. 47’/,, czer.-lip. ł 
żąd. Jęczmień i Owies: bez obrotu. 01% 
piowy: w miejscu 11'/3, na kwiec.-mąj lijjjfl 
paź. 12 tal. żąd. Okowita: w miejscu bei 
20'/,,, na luty i luty-marz. 20%, marz.-kw, 
wiosenną odstawę 21%, maj czerw. 21 «1
21% pł., 22 tal. żąd.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj? szli. 16 grn. 
■* , średniój « . . .

« ordynar. .... 
Żyta ciężkiego «...

« lżejszego «... 
jęczmienia dużego «... 

. małego«...
Owsa ........
Grochu do gotow. «...

« na paszę «... 
Rzepiu zimowego «... 
Rzepiku zimowego «... 
Rzepin tatowego «... 
Rzepiku tatowego «... 
Tatarki .......
Kartofli .......
Masła, garn................................
Koniczyny czerw. .... 
Koniczyny białój «...
Siana, cent..............................
Słomy, „.............................
Oleju cent............................
Spirytusu (beczka 109 kw.) 

80% Trał, dnia 12 lutego .
dnia 13 —

I Ż%- pia- 1 ią- pła- 1 źł-
% dano, cono. 1 % dano. cono. 1 % dano.

93%

102
81%

23
86’,
91

113% 
109% 
457 
29 21 

99%

99%
69%
87%
4%

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas.............
Beri. Tow. band..........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito ................
Królew. dito ................
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz. bank.........
Szląsk. Stów. bank....

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

bei

01

13 lutegi
od

tal lag-.lir.,

Hz
tt

-JS

-•I,

20 
|20| 5|

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3%

4
3%

85

52%

1H%

111’/,
110
136
103%

36%

94%

44%
122%

33
83

Akcye przemysłowe.
Beri, fabr. koL żel— 
Minerwy Szląskiój....
Concordia..................... .
Magd, assek. ogn...... /

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt.............

Berl.-Hamb....................
— II. Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit. C................
— Lit D.................

Beri.- Szczeciń..............
— U. Era...............

Koźlo-Bogumin.............
— HI. Em..............

Dolno-Szl.- March........
— konwen..............
— — III. ser......
— — IV. ser......

4
4’/,
4%
4%

4
4%
4%
4%

4
4

4%
4
4
4
5

Nakładem i czcionkami Ludwika Merabacba w Poznaniu?

pta-

Póln.-Fryd.-Wilh........ 4% — 100%
115 Górn.-Szl. Lit. A......... 4 —
80 T,U. R ... 31/, 79%

85% — Lit D................. 4 — 87%
— 80% — Lit. E........ . 3% 75% —
69%s — Lit F................. 4%, 94%
90 — Starog.-Pozn................. 4 —

81 % II. Em................ 4%, __ 94
61%, Kurs giełdy w Wreicławio
66 dnia 12 lutego.
8l Papiery 1 pieniądze/

128%
77

Dukaty............................
Frydrychsdory............ __

93’/,

• • li Ląjdory...........................
Polskie bil- bank..........

—
87%,

108%,

— 63 Austr. banknoty........... — —
— 20%, Nowa Waluta Austr.. — 69%

102'/, — Wrocław, obi. miejskie 4 — —
— Poznań. List. Zast...... 4 — 100

— nowe................... 3%, — —
— nowe................... 4 — 89
— Listy Rent........ 4 923/, —

— 96% Szląskie Listy Zast... 3%, 89% —
101 --- — nowe Lit A.... 4 973/, —

103 i— nowe................... 4 97%, __
— 102 — Lit B.................. 4 983/, —

— 94% — Lit C.................. 3%, 97% —
— 100% — Listy Rent........ 4 — 95%,
— 99%, — Oblig. prow...... 3% —
— — Polskie Listy Zast...... 4 86% —
— 88 — now. Emis........ 4 — —
— — — Oblig. skarb.... 4 —
— —- — obl.cząstk. a 500 zł. 4 — —
— 94 Austr. pożycz, naród. 6 — 52%,
63% ■ Minerwy akcye............ 5 — «.

89% Sziąski bank................. 4 — 79
— 102% — tow. assek. ogn. 4 — —

Akcye Szląskich kolei I
żelaznych.

Freiburg
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan..................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-March.........

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B.................
— obi. pr. pierw..

%
T
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
4%
4
4

4%

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w?1

dnia 13 lutego
Prusk. obi. skarb.. 

— poży. skarb..

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List Zast..............
Zach. Prusk..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........
— obl.miejslc.il. Em.

— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn.ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A.....•

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruska

3%
4

4%
3%

4
3%

4
3%
3%

4
4
4
5
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